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Katowice, 23. Lutego. — Wrocławska Gazeta pisze: 

Katowice d. 22 Lutego: W skutek ruszającego wojska w znacznej 
liczbie, przybyło tu mnóstwo polskich rodzin pociągiem pośpiesznym. 
Oprócz tego przybyli Moskale do Zombkowic i są jutro zrana spo- 
„dziewani w Sosnowicach. Dowódzca powstańców Kurowski zastrze- 
-lif się w skutek czynionych mu zarzutów. 

„Paryż, 22. Lutego wieczorem. — La France zaręcza, 
że do senatu będzie przesłana petycya na rzecz Polski, która przez 
znakomitych mężów napisana, wywoła rozprawy, podczas których 
„rząd będzie miał sposobność wynurzyć swoje zdanie. - 

Patrie dnnosi, że ambasador pruski onegdaj miał posłucha- 
nie u cesarza. 

Londyn, 28. Lutego. — Dzisiejsze dzienniki ganią zgodnie 

"stanowisko Prus w kwestyi polskiej, Times sądzi, że kwestya 
polska. stanie się przez Prusy powszechną kwestyą europejską, Fran- 
cya korzystać będzie zapewne z tej sposobności. Daily News 
mówi o przywróceniu Polski. | 

("+ Ateny, 22. Lutego. x W zeszły piątek podał się Canaris do 
dymisyi. Bulgaris i Ruphos utworzyli następujące ministerstwo, 
które zgromadzenie narodowe potwierdziło: Calligas spraw zagra- 
nicznych, Londos spraw wewnętrznych, 'haya skarbu, Artemis 
wojny i marynarki, Valbis sprawiedliwości, Kriakos rólnictwa 
i oświecenia. W skutek wybuchłej wczoraj przeciw Canarisowi, 
Ruphosowi i ich ministerstwu rewolucyi, podało się ono, jakoteż 
rząd tymczasowy do dymisyi. Zgromadzenie narodowe zamianuje 
nowe ministerstwo i prezesa. 

Frankfurt n Menem, 22. Lutego. — Iv Europe ogła- 
sza notę kardynała sekretarza stanu Antonellego do nuncyusza apo- 
stolskiego w Paryżu Chigi z 14, aby wyjaśnić nieporozumienie po- 
wstałe z noty Odona Russla do rządu angielskiego. Nota kończy 
„się oświadczeniem, że kardynał sekretarz stanu w przyszłości musi 
odmówić wszelkich stosunków z Odonem Russlem, aby nie sądzono, 
Że jemu rząd papieski więcej przyznaje jak charakter prywatny. 

Darmstadt, w niedzielę 22 Lutego. — Darmstadska gazeta 
donosi, że artykuł wiedeńskiej Presse, względem przejścia Hessen 
Darmstadu do pruskiego obozu, zawiera płonną wiadomość. 


Berlin, 22. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać cesarsko rosyj- 
skiemu jenerał feldmarszalkowi księciu Bariatyńskiemu order orła 
czarnego. 


Berlin, 21. (Lutego. — Komisya wysadzona do obradowania nad 
rezolucyą Hoverbeka i Carlowitza z powodu kwestyi polskiej (konwen- 
cyi) odbyła wczoraj posiedzenie. Z ministrów żaden nie przybył, ani mi- 
nister ani komisarz, ani też żadne pismo nienadeszło. Gdy komisya na- 
próżno czekała przez pół godziny, przewodniczący Schulze-Delitzsch za- 
gaił posiedzenie. Po sprawdzeniu faktu, że ministerstwo we czwartek 
rano o tem posiedzeniu zostało zawiadomione, postanowiono to niesły- 
chane postępowanie rządu zapisać w protokule. > 

Referent Sybel odwołał się do wiadomego faktu, który spowodował 
izbę do oświadczenia, — do przejścia granicy pruskiej przez wojska ro- 
syjskie i odprowadzenia go z muzyką napowrót przez granicę. do króle- 
stwa polskiego. Już ten sam fakt dostatecznym jest do okazania, że neu- 
tralności niedotrzymano i do wytłómaczenia rezolucyi. Rzeczą jest ja- 


sng, że w konsekwencyi tej otrzymali powstańcy tytuł na zasadzie prawa 
narodów do repressahi, o ile do tego siły mają. Dodać należy nadto 
pogłoski o konwencji, które co do rzeczy samej zgadzają się i tylko nie- 
co się różnią co do formy. Jak się zdaje, rzeczą jest pewną, że pas trzy- 
milo 
me. 


graniczny z obu stron uznanym jest za spólne teritoryum wojen- 
żes ministerstwa sam to potwierdził prywatnie. Cała Europa 
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o tem teraz wcale nie powątpiewa. Wprawdzie nie umówiono się jeszcze 
na piśmie co do interwencyi poza tą kooperacyą, ale z dobrego źródła 
wiadomo, że w tej mierze ustnie się ugodzono, jeżeli nie już ułożono się 
w tajnych artykułach, jak inni mówią. Z milczenia prezesa minister- 
stwa podczas ostatniej interpellacyi okazuje się pewność konwencyi. 
W skutek tego przyjęcie rezolucyi jest obowiązkiem izby. Wielka część 
ziemi pruskiej, kilkaset mil kwadratowych wystawioną jest w skutek te- 
go tajemnego aktu rządowego na okropności wszelkie wojny. Reprezen- 
tacya ludu pruskiego ma przeto święty obowiązek przemowić w tej mie- 
rze przed Niemcami i Europą. Nie przeciw obronie granie wymierzona 
jest rezolucya reprezentacya ludu pruskiego, nie wynurza żadnych sym- 
patyi, tylko ujmuje się za pruską ojczyzną, tylko trzyma się pruskiej po- 


; lityki. Ze względu nawet na konstytucyą ma izba prawo i obowiązek 


do oświadczenia się. Art. 48 konstytucyi mówi o wypowiedzeniu wojny 
iukładach. W obecnym przypadku niechodzi o wypowiedzenie wojny, 
tylko o układ, przez ktor;=państwu i pojedyńczym ciężary rosną. Rze- 
czą to jest widoczną. Izba chwycić się powinna wszelkich środków, aby 
się poinformować o osnowie konwencyi i wedle tego może domagać się 
projektu. Minister sam przyznał, że rzecz ta kosztować będzie parę kroć- 
stotysięcy. To tak wyrzucają, jak nic. Niesłychaną to jest atoli rzeczą, 
że rząd czyni nadzwyczajny wydatek wobec izby, a ani słowa nie wyrze- 
Fa co do wnioskv.0 przyzwolenie na wydatek, W Anglii zwolanoby dla 
tego samego parlament, a u nas jest reprezentacya ludu, a ją pomijają. 
Po odrzuceniu poprawek Rónnego i Bonina, a cofnięciu innych utrzyma- 
ła się pierwotna rezolucya z poprawką Hoverbeka, osnowy następującej : 
interes Prus wymaga, aby rząd królewski w obec wybuchłego powstania 
w królestwie polskiem ani rządowi rosyjskiemu ani powstańcom żadnego 
nie dawał poparcia lub ułatwienia; wedle tego też żadnej z walczących 
części nie pozwalał wkraczać na teritorym pruskie bez równoczesnego 
rozbrojenia. 

Referentem na walnem posiedzeniu lzby wybrano dep. Sybela, który 
ma wypracować na piśmie sprawozdanie. Dziś wieczorem ma być spra* 
woźdanie ułożonem. Może się uda na tem posiedzeniu zgoda co do for- 
my, czego sobic wszyscy członkowie izby życzą. 

— Ponieważ Prusy i Rosya rozległe nadają rozmiary tłumaczeniu 
konwencyi z d. 8 b. m. między Rosyą i Prusami zawartej, przeto wkrótce 
przyjdzie do bardzo obszernej kontrowersyi z powodu wydawania pol- 
skich zbiegów Rosyi. Przez konwencyą kartelową z Rosyą takie sobie 
Prusy nałożyły obowiązki, jakie między niepodległemi państwami są 
bezprzykładne. 

— Danziger Zeitung donosi w wieczornem wydaniu z d. 20 Lu- 
tego: Z Torunia w tej chwili odbieramy telegraficzną wiadomość, że 
miasto nadgraniczne Dobrzyń w Królestwie Polskiem naprzeciw Golubia 
w nocy ze środy na czwartek przez 8 godzin było obsadzone przez woj- 
sko pruskie, ponieważ głoszono, że tam przybędą powstańcy. 

Chełmno, 20. Lutego. — Czytamy w Nadwiślaninie: »We 
Wabczu w sobotę 13. b. m. odbyła się bardzo ścisła rewizya. Szukano 
broni w plebanii, nawet po sklepach, we dworze, w stodołach, w ko- 
ściele, za ołtarzami, na wieży, ale nie zgoła nie znaleziono. Zabrano 
wprawdzie drewniane narzędzie, którego użytku nie znano, ale je na za- 
ręczenie karczmarza, że to jest narzędzie do wbijania korków we fłaszki, 
odesłano napowrót. Klucze do kościoła wzięto od dziada kościelnego. 
Przy tej rewizyi wjechał konno jeden z wojskowych tylko na cmentarz, 
a nie jak to fałszywie w mieście opowiadają, do kościoła. 

W tych dniach doniesiono z gburskiej wsi Granicy (Grenz) w nizi- 
nach ku Grudziądzowi położonej, władzom tutejszym, iż u gburów pol- 
skich we wsi tej znajdują się składy broni. Lubo doniesienie to już 
z góry nie zdawało się zgodne z prawdą, przecież, by zapewne uczynić 
zadość swemu obowiązkowi landrat tutejszy p. Schrótter, w towarzy- 
stwie jednego sędziego, urzędnika policyjnego, kapitana, kilku oficerów 
i oddziału żołnierzy udali się około północy do Granicy. Rewidowano 
w mieszkaniu gburów p. Pietruszewskiego i Wirwickiego. Najściślej- 
sze przetrząśnienia wszystkich kątów w izbach mieszkalnych, pod po- 
dłogą, w kopcach od kartofli, po stajniach, najnatarczywsze przesłuchy 
sług i rozespanych dzieci nic oprócz kilku nożów stołowych, trzech kos 
żniwnych, starego zardzewiałego pałasza, który wisiał w stajni p. Wir- 
wickiego, nie znaleziono. Wypadek ten, który w nocy całą ludność 
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wiejską ze snu zbudził i zaniepokoił, oprócz płaczu dzieci i szkody w po- 
żganych szpadami kartofli, jedno jeszcze smutne za sobą pociągnął na- 
stępstwo. Jeden bowiem z gburów, ale Niemiec i ewangielik, zbudzony 
nagle, myśląc że napad, porwał za jakieś stare flincisko zardzewiałe 
i wystrzelił; wskutek czego odebrano mu flincisko, a jego samego are- 
sztowano. Także zasadzono do kozy gburów Neusalza i P., Niemców, 
jako fałszywych denuncyantów, za których sprawą tylu urzędników na- 
próżno noc całą strawiło, narażając się na zimno, a może i chorobę. 

ZLidzbarka piszą do Gr. Ges., że 12. b. m. uzbrojeni obywa- 
tele (haturalnie Niemcy) robili w lesie pobliskim, do Wlewska należą- 
cym, »polowanie« na Polaków. Napotkali 5 Polaków, z którymi roz- 
poczęli bój; jeden z Polaków został raniony w nogę. Sprowadzono ich 
potem do miasta i zarekwirowano natychmiast wojsko z Brodnicy. Po- 
lacy ci mieli być uzbrojeni i chcieli przejść do Polski. 

karólestwo Polskie. 
Nadwiślanin donosi z wiarogodnego źródła, że jenerał Mierosła- 
wski przebył granicę kongresowki w dniu 17. b. m. o godzinie 6 rano i że 
go oddział zbrojnych powstańców wysłany od rządu narodowego na po- 
witanie naczelnego wodza, przyjął z zapałem. 

— Znad granicy od Gniezna przybyli obywatele opowiadają, że 
słyszeli w kierunku Sempolna w sobotę huk armat. 

— Posener Zeitung donosi pod dniem 21 b. m. że warszawska 
poczta przez Słupcą spóźniła się w d. 19, a w d. 20 b. m. wcale nienade- 
szła. Nie most na warcie pod Koninem, ale most pod Kołem został zbu- 
rzony przez powstańców, jtak że pocztę musiano pramem przewieść. 
W Kutnie mają także stać powstańcy. Panują nad drogą bitą do War- 
szawy i kolei żelaznej zagrażają. Załoga rosyjska w Koninie, złożona 
z 8000 piechoty i odpowiedniej jazdy i 10 armat, niebyła wstanie 
powstrzymać organizacyi nowego powstaniu w północnych częściach te- 
go powiatu. Napróźno wstrzymywali niektórzy dziedzice wielkich wło- 
ści w części południowej od powstania, ale młodzież wzmocniona posił- 
kami z miasteczek i ze wsi utworzyli hufce konne i piesze. Powstańcy 
nakazują teraz liwerunek koni, broni i żywności. Planem jest otoczyć 
załogę w Koninie, znużyć ją i zmusić do ustąpienia w pole, gdzie zape- 
wne rozprawa nastąpi. Rosyanie pościągali nadgraniczne straże od one- 
gdaj w powiecie koninskim do Konina. Granica za Wrześnią i Gnieźnem 
jest odtąd otwarta, z czego wielu korzysta i przemyca towary. W Słu- 
pcy i po innych małych miasteczkach potworzyły się narodowe komitety. 

— Korespondent warszawski pisze do kolońskiej gazety pod d. 18. 
Lutego: Mierosławski doniósł w proklamacyi o swem przybyciu do kraju 
iudziale w wojennych ruchach powstania. Prawdopodobnie weźmie 
udział naprzód w walce o Częstochowę, do której z pewnością przyjdzie. 
Wczoraj też wysłano do Częstochowy na kolei żelaznej 1000 piechoty 
na wzmocnienie tamecznej załogi. Sądzą, że tam będzie zacięta walka 
i od niej zawisła komunikacya Królestwa z Szląskiem. Taż gazeta po- 
wiada: Chociażby powstanie codzień dalej się rozszerzało, to samo 
przeciągnięcie się walki aż do 3. Marca bardzoby uciążliwem było dla 
rządu w Petersburgu i Warszawie. Dzień 3. Marca jest wielkim dniem 
dla Moskwy, bo z nim mają ustać w całej Moskwie robocizny poddanych 
ludzi, którzy z poddanych pańskich przejdą na poddanych rządu, a jest 
ich tam 20 milionów. Dotąd szlachta przegradzała rząd od wiecznych 
niewolników. Rząd przewidując możliwe bunty o tym czasie, rozpostarł 
na cały kraj sieć wojskową , która miała bronić przeciw wszelkiemu nie- 
bezpieczeństwu, 10 jenerałgubernatorów i 32 wojskowych gubernatorów 
niewystarczało na to, pomiędzy cywilnych gubernatorów wpakowano je- 
szcze 18 wyższych oficerów. Tym dodano wojsko, aby to było na wszel- 
kie wypadki gotowe do przytłumienia wszelkiego buntu chłopskiego. 
Przygotowana ta sieć od kilku miesięcy przerwaną została i rząd nie 
umie sobie dać rady; jak przerwaną sieć wojskową powstaniem polskiem 
naprawić, a tu w miarę zbliżania się 3. Marca wzrasta niebezpieczeń- 
stwo. Naprzód wzięto z załogi petersburgskiej, co tylko się dało, po- 
tem gubernator Kijowa musiał dostawić kozaków, 4 dywizya wojskową 
w Besarabii otrzymała rozkaz do marszu, a w jej miejsce ma nastąpić 
13 dywizya z północnej części gubernii odeskiej, skoro rychło powsta- 
nie w Polsce nie będzie stłumione. W d. 11. Lut. otrzymał 2 gwardyi 
dywizya piechoty rozkaz do pochodu do Polski, tak że w Petersburgu 
tylko l dywizya pozostanie, którą ma wzmocnić piechota z Nowogrodu. 
Moskale bardzo się trwożą, że już gwardyi potrzeba petersburgskich na 
potłumienie powstania, które car nazwał bandą zbójców. Zachciało się 
pierwszym batalionom gwardyi polowania na powstańców, a po pierw- 
szej próbie, już drugi raz niedomagały się polowania. Wiadomo że ich 
przetrzepali dobrze powstańcy. 

— Uzas czwartkowy w referatach 18. Lutego tak przedstawia wy- 
padki na najbliższem Krakowa polu walki w Królestwie : 

Wiadomości nadeszłe dzisiaj z pola boju w Miechowie wstrzęsły 
całą ludnością miasta naszego. Donieśliśmy już wczoraj, że równocze- 
śnie gdy dwie kolumny wojsk moskiewskich wyszły 16. t. m. z Miechowa 
dwoma gościńcami przez Michałowice i Wolbrom dla atakowania z dwóch 
stron Ojcowa, ruszył także w dniu tym nad wieczorem główny oddział 
powstańców z Ojcowa na Miechów, idąc pośrednią drogą przez Czaple 
forsownym marszem nocnym, stanął nad ranem przed Miechowem. Siła 
tego oddziału wynosiła do 1500 zbrojnych strzelców, jazdy i kosynie- 
rów. Dowodzący tym oddziałem jak zarazem wszystkiemi siłami w Oj- 
cowie zgromadzonemi, p. Kurowski, który podobno przeciw wyższym 
rozkazom, jak nas zapewniano, atak ten na wojsko rosyjskie zamknięte 
w murach postanowił, urządził go bez żadnej znajomości sztuki woj- 
skowej, a raczej zupełnie nie urządził i bez żadnych wyższych rozka- 
zów i dyspozycyi pchnął do miasta zapałem niesione i z zadziwiającą 
odwagą walczące oddziały jazdy i strzelców. 

Wojska moskiewskie w liczbie 800 ludzi w mieście stojące rozłożyły 
się jak następuje: główny oddział zamknął się i zabarykadował w ko- 
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ściele i byłym klasztorze ks. Miechowitów, które stoją śród placu i oto 
czone są murkiem cmentarnym, a po za którego, jak równie z okien, * 
strzelcy rosyjscy i piechota razili atakujących. Reszta wojsk rosyjskich 
znajdujących się w mieście, zajęła domy przy ulicach którędy wpadali 
atakujący oraz w rynku, strzelając z po za parkanów i z okien; nako- 
niec mały oddziałek rosyjski do 150 żołnierzy zabarykadował się w dru- 
gim kościele przed miastem przy szosie. 

Zbrojny oddział polski z trzech stron rzucił się na miasto. O tym 
ataku wiadomości są jeszcze nieco zmącone , lecz z opowiadań widzimy, 
iż jazda poprzedzona kilkudziesięciu tyralierami ze strzelców uorganizo- 
wanych nakształt zuawów, obszedłszy miasto szarżowała ulicą od Skalb- 
mierza i mimo ognia rosyjskiego idącego z okien i z po za murów prze- 
rznęła się ulicą i następnie rynkiem przez środek miasta na szosę, nie 
mogąc używać lanc ani pałaszów przeciwko nieprzyjacielowi z za murów 
strzelającemu i odstrzeliwając się tylko z pistoletów. Część tej jazdy tj. 
jeden podobno pluton wykonał drugą szarżę przez rynek wśród zewsząd 
idącego ognia aż pod kościół Miechowitów, gdzie go zatrzymał mur 
cmentarza. Z dzielnego tego plutonu sześciu tylko zostało ludzi; do- 
wódzca ciężko ranny dobił się strzałem z pistoletu. 

Równocześnie z temi szarzami jazdy, strzelcy i kosyniery ustawi- 
wszy się w kolumnę na drodze bitej od Krakowa idącej, rzucili się ku 
miastu tą drogą bitą, a następnie ulicą Krakowską. Zatrzymał ich od- 
dział rosyjski osadzający kościołek i cmentarz przy drodze. Tutaj część 
strzelców wzięła szturmem cmentarz i kościołek, częścią wybiwszy, czę- 
ścią wyparowawszy Moskali, lecz także tu poległo ze strony polskiej 
kilkunastu walocznych. Zdobywszy kościołek, posunęli się powstańcy 
głębiej ulicą Krakowską, rażeni strzałami przez Moskali z obu stron 
z domów, dotarli aż na rynek i tu pod rzęsistym ogniem stali wołając, 
że wolą zginąć jak ustąpić i wzywając dowódzcę aby ich prowadził do 
szturmu na kościół na zabarykadowanych Moskali w kościele i klaszto- 
rze. Lecz nie było czem robić wyłomu w murach. Tutaj pod rzęsistym 
ogniem stojąc i strzelając do wojska w oknach i za murem poległo kil- 
kudziesięciu, z których wielu młodzieńców świetną odznaczyło się wa- 
lecznością. 

Około Smej rano dano znak do odwrotu. Lecz właśnie, gdy od- 
dział ten strzelców, kosynierów i jazdy cofał się ku poludniowi ku Pro- 
szowicom, doszedł trzeci oddział powstańców drogą od Wolbroma 
idący, złożony z dwóch plutonów jazdy i oddziału kosynierów bezstrzel- 
ców. Mimo tego wdarł się od zachodu ulicą aż pod kościół, ale nie mo- 
gąc wieść boju, bo niemając palnej broni, straciwszy kilku ludzi cofnął 
się napowrót w stronę zachodnią, gdy główny oddział cofnął się w kie- 
runku południowo wschodnim ku Proszowicom. 

_ Ogólna strata powstańców nie jest dobrze znaną, lecz, jak mówią 
blisko stu poległo, Moskali mniej nieco, lecz zawsze około 80. Rannych 
cofający się unieśli, lecz kilku śmiertelnie rannych zastrzeliło się widząc 
odwrót. okolwiekbądź depesza dowódzcy rosyjskiego wzywająca szyb- 
kiej pomocy, którą wczoraj podaliśmy, okazuje, w jakim stanie znajdo- 
wali się Moskale. Chociaż cały ten atak na Miechow i na wojsko za- 
mknięte w kościołach i murach jakby w cytadelach, a opuszczenie silnych 
stanowisk w Ojcowie, był najnierozsądniejszem przedsięwzięciem, jednak 
przy dzielności, waleczności i nadzwyczajnym zapale atakujących, który 
zdumiewał wojskowych co kilka odbyli kampanii, byłby pomyślnym 
uwieńczony rezultatem, gdyby atakującym dano lepsze rozporządzenia, 

Już przy końcu walki w Miechowie, która do dwóch godzin trwała, 
ogień czy to od strzałów czy przez Moskali wzniecony, wybuchł w kilku 
domach; cokolwiekbądź, po odwrocie już oddziałów polskich, Moskale 
nie pozwolili mieszkańcom gasić. wszczętego dopiero pożaru, w skutek 
czego miasto paliło się od 8 godziny rano 17 t. m. aż do 10 godziny rano 
18 t. m., to jest dzisiaj, i większa część jego spłonęła. Moskale rozsta- 
wiwszy tylko straże w koło miasta które nikogo do niego nie wpuszczały 
i poległych polskich chować nie pozwoliły, zostawili silny oddział w ko- 
ściele i dawnym klasztorze, gdzie mieli kasy, lazaret i trzymali proskrya 
bowanych a reszta stanęła obozem po północnej stronie Miechowa nieda- 
leko wsi Strzeżowa, gdy kozactwo i konna straż graniczna zrabowała 
i spaliła kilka wsi okolicznych. x 

Po odwrocie powstańców, wojska rosyjskie dopuściły się rabunku 
i mordów na spokojnych i cicho w domu siedzących mieszkańcach Mie- 
chowa. Z zamordowanych przez żołnierzy wyliczyć możemy burmistrza 
szanowanego powszechnie, urzędnika rosyjskięgo, rachmistrza gorzelnia- 
nego, widziano nawet zamordowanych kilka kobiet i dzieci, Powodem 
a raczej tylko pozorem Moskalom do tych mordów, miało być, iż żołnie- 
rzom zdawało się, iż powstańcy weszli do domów tych osób i z nich strze- 
lali, co jednak było tylko zmyśleniem, gdyż powstańcy do żadnego domu 
nie weszli. 

Teraz powiedzieć musimy o pochodzie kolumny wojsk rosyjskich 
pod dowództwem pułkownika Bagrationa, która wyszedłszy z Miechowa 
16 t. m. rano idąc wzdłuż granicy przez Owczary i Korzkiew weszła w do- 
linę Prądnika, zmierzając ku Ojcowu i nienapotykając nigdzie oddziałów 
polskich , które jak wiadomo, wyruszyły już były, aby uderzyć na Mie- 
chów, prócz chorych i bezbronnych, którzy cofnęli się na teritoryum au- 
stryackie, Żołnierze tej kolumny rosyjskiej zrabowali zupełnie dwór 
i fołwark w Korzkwi, uwięziwszy miejscowych spokojnych ludzi probo- 
szcza i nauczyciela, których przy koniach pędzili do miasteczka Skały, 
gdzie pułkownik Bagration główną swoję kwaterę dziś założył. Żołnie- 
rze rosyjscy rabujący Korzkiew namawiali głośno i zachęcali także wło- 
ścian do rabunku w całej okolicy, mówiąc, iż rząd pozwolił a nawet na- 
kazał im rabować i zabijać. Prosimy porównać ten czyn z urzędowemi 
ogłoszeniami przez tenże rząd dla Kuropy wydawanemi. Tylko część lu- 
dności wiejskiej, szwarcunkiem trudniącej się i głęboko zdemoralizowa- 
nej namów usłuchała i do rabunku się rzuciła, a tej rabującej części lu- 
dności przewodniczyli, jak wiemy dokładnie, urlopowani świeżo z woj. 


ska moskiewskiego żołnierze, których nazwiska przytoczyć możemy. Ra- 
bunek ten rozciągnął się na wsie okoliczne. KACH 

Przeciwko opuszczonemu przez oddziały polskie Ojcowowi ciągnie 
także inna kolumna wojsk moskiewskich od Częstochowy przez Żarki, 
lecz o działaniu jej jeszcze nic nie wiemy. 

Z Lubelskiego, 16 Lutego. — Piszą do Czasu: Przed kilko- 
ma dniami, doniosłem wam o rzezi i mordach d. 5 b. m. w Tomaszowie 
przez hordę kozacką dokonanych. Dziś szczerze powiem, iż jeszcze nie 
wszystkie szczegóły rozboju tego i wściekłości kozactwa, wymieniłem. 
Na razie nie podobieństwem było uwierzyć opowiadanym zbrodniom. 
A przecież niestety pomimo iż sama ludzkość nie każe wierzyć w doko- 
nywane przez istoty postać ludzką mające nieprawdopodobne mordy, to 
jednakże jęk ofiar nakazuje przedstawić wszystkie owe okrucieństwa. 

Oprócz wymienionych w liście poprzedniem osób, pomordowano je- 
szcze wiele innych. Zamordowano brata żony zabitego podpułkownika 
Dąbrowskiego, oficera rosyjskiego, który jako chory przybył za urlo- 
pem do domu szwagra na kuracyę, Raczyńskiego guwernera zabito także. 
Chłopiec mały, syn mieszczanina, na głos licznych strzałów wybiegłszy 
przed dom, nie widząc nikogo z powstańców zabitego, zawołał z unie- 
sieniem , iż matka Boska odnosi kule od naszych, gdyż żaden nie upadł. 
Usłyszawszy to wściekły kozak, przybiega do niego i wołając: niech te- 
raz od ciebie Matka Boska kulę odniesie, strzela i zabija dziecko. Ką- 
piącego się chorego w wannie u doktora Zalkowskiego, kozak zabił 
i w płomieniach palącego się domu, zostawił. Jeden z zamordowanych, 
miał przy sobie łyżkę, morderca z rozranionej głowy, nabrał nią krwi 
i przytykając nieżywemu do ust, wołał: by się napił czaju. Ale niepo- 
dobną jest rzeczą (gdyż samo uczucie nie pozwala) opisać tę okropną 
rozbójniczą scenę. Wszelka doniosłość wyrażeń nie może tu być dosta- 
tecznie użytą. Dokonane mordy dopełnione zostały okropnym rabun- 
kiem w wielu domach, zniszczeniem mebli, garderoby, sprzętów i t. p. 
Powstańców była tu liczba mała, cofnęła się ona w lasy. j f 

Oprócz o Tomaszowie, donieść muszę o losie jaki spotkał inne w Za- 
mojskim powiecie wsie o mil 4 od Tomaszowa niedaleko folwarku Flo- 
ryanki, obozowali powstańcy. Wyprawieni tam kozacy, nie zastali ni- 
kogo; lecz folwark zrabowali, złupili, zniszczyli zupełnie. Następnie 
we wsi Zwierzyniec o milę od Florjanki, gdzie jest zarząd dóbr Ordyna- 
cyi Zamojskiej, zrabowali i popalili domy, najzupełniej one wprzód po- 
niszczywszy, pieniądze zaś i rzeczy. dające się unieść, pozabięrawszy. 
Ale największą uczynili szkodę hr. Zamoyjskiemu; gdyż obłożyli słomą 
i spalili dom duży murowany, mieszczący skład administracyi dóbr, oraz 
bardzo ważne dawne akta, mapy, plany i zbiór dokumentów. Wreszcie, 
o mil dwie odległy pałac hr. Zamoyskich zwany Klemensów, stojący 
osobno w spokoju, bo nie zamieszkały i folwark Badaczów zrabowali, 
a ważne i pamiątkowej oprócz materyalnej wartości rozmaite zbiory, 
sprzęty itp. zupełnie zniszczyli. 

: ; da dzień ed tem, taki sam akt mordów, odbył się pod Jano- 
wem zamojskiem , gdzie znany naczelnik morderców pułkownik Biedraga 
wysłał oddział piechoty i kozaków; a ci co o milę odległości od Janowa 
napadli na dwory, mordowali i rabowali. Zabili właściciela dóbr Wo- 
licy, p. Solmana, a poranili ciężko właścicieli dóbr Modliborzyce, dwóch 
braci Gorzkowskich. Oprócz tych, pozabijali inne nieznane osoby, 
a swoim porządkiem, zrabowali i zniszczyli domy do szczętu. 

"Pod Chełmem w dniu 22 Stycznia wysłani z Krasnego Stawu Mo- 
skale na dwór we wsi Bukowa, takowy zupełnie obdarli, zrabowali, 
wszelkie sprzęty, meble itp. potłukli i poniszczyli. Właściciele p. Ar- 
tur Ciemniewski powszechnie szanowany i kochany, zdołał uniknąć oso- 
bistego niebezpieczeństwa i ukrył się. A lubo nie ubliżył w niczem go- 
dności i pozycyi swej, w obawie atoli niezasłużonego prześladowania 
i gwałtu, opuścił dom. ; guz s BĘ: 

Jeżeli moc szatańska panuje na ziemi, bezwątpienia rząd rosyjski 
w obec owych działań, jest tą bezbożną siłą, która jednak skruszyć się 
musi o tę moc nieśmiertelną, moc Boga wszechświata, źródło wiekuistej 
sprawiedliwości i miłości. ZE Ą MZEMNE 

Przy zamknięciu listu dowiaduję się w tej chwili, iż wysłany z Ja- 
nowa przez Biedragę oddział wojska rosyjskiego do Krzeszowa, d. 14 b. 
m. zniszczył to miasto, zabrawszy kilkunastu mieszczan i proboszcza ks. 
Łukasiewicza, zbiwszy go niemilosiernie. Zrabowany także został pod 
Krzeszowem folwark Malennik własność p. Gracyana Wybanowskiego. 
Powstańcy spotkani w okolicach Krzeszowa, starli się z tym oddziałem 
Moskali, mieli kilku ranionych między którymi kapelana, zabrano tak- 
że kilku rannych do niewoli. Powstańcy cofnęli się następnie w lasy ku 
Księżpolowi. 

Krancyńn. 

Paryż, 21, Lutego. — Constitutionnel zamieszcza artykuł Pa- 
wła Limayraca, w którym powiedziano: Kiedy polskie powstanie mogło 
" być uważane jako fakt wewnętrznej polityki, to przez pruską interwen- 
cyą stało się kwestyą europejską. Jednogłośnie ganią postępowanie 
Prus, które o tem przekonać się mogą. Dopuściły się wielkiego błędu, 
starając się o przywrócenie solidarności z Rosyą, której niemasz. Kon- 
wencya z 8. Lutego stawia Rosyą i Prusy w fałszywe położenie. Jeżeli 
w duchu oznaczonym konwencya ta została zawartą, natenczas może 
ciężkie skutki za sobą pociągnąć. Można się obawiać, że w gorliwości 
Prus z jaką nieść będą pomoc Rosyi przeciw polskiemu powstaniu, znaj- 
dzie Europa na nowych mapach starą nazwę Polski, a tam nie powsta- 
nie poddanych przeciw swemu rządowi, ale zażądanie zwrotu narodowo- 
ści. Przez to powstaje zupełnie nowa kwestya, odnawia się widowisko 
1. podziału i przed oczy świata stawia się znów niesprawiedliwość, prze- 
ciw której sumnienie jeneracyi nigdy nieprzestało protestować. To wpro- 
wadza wielkie zamieszanie i wielką niespokojność śród Europy. 1 w ja- 
kimże to czasie sądzą Prusy przejąć na siebie odpowiedzialność, kiedy 
Francya szanując sumiennie traktaty i w tak wielkiej politycznej wstrze- 


mięźliwości przykład dając i swoim żywym sympatyom gwałt zadając, 
wstrzymuje się choćby słówkiem od okazania interesu, jaki bierze i za- 
wsze brać będzie względem starego swego i nieszczęśliwego sprzymie- 
rzeńca. podziewamy się jeszcze, że osnowa konwencyi uśmierzy te 
obawy. W każdym przypadku nie obejdzie się bez rad przyjacielskich 
Prusom. Wiedzą one, co cała liberalna Europa o tem pogwałceniu 
zasady nieinterwencyi myśli. 

— Książę Czartoryski (Władysław) wystósował temi dniami z po- 
wodu sprawy polskiej list do redaktora Journal des Debats, który 
w dosłownem tomaczeniu brzmi następnie: 

»Panie, niechcę występować tutaj z wyrażeniem aż nadto słusznem 
uczuć, które w nas wzbudzają wypadki szerzące obecnie zniszczenie po 
krainach polskich; pozwoli mi pan wszakże niezgodzić się na nieporo- 
zumienie, które się aż nadto częste pojawia, jako też wziąć w obronę 
całkowitość godności naszych cierpień i zupełność praw naszych. Do ko- 
goż zaś mógłbym stósowniej udać się, jak do pana, który w granicach 
przekonań swoich z zastrzeżeniami, wynikającemi naturalnie z twojej 
polityki, użyczałeś zawsze sprawie naszej podpory z tak szczerem współ- 
czuciem? Większa nieco rozwaga i przezorność w czasie kiedy się na 
wypadki zabiera, oszczędziłyby może zadziwienia w chwili, kiedy przy- 


chodzą do wybuchu; może też większe staranie o utrzymanie powagi 


organicznego nawet prawa, prawa pisanego, wydanego na korzyść na- 
szę byłoby wstrzymało od samego początku system, który życie nasze 
zamienił na ciągłe prawowite powstanie. W każdym jednak razie ów 
ruch, który się teraz właśnie pojawił, nie mógł w sobie mieć nic nie- 
przewidzianego; wyrodził on się z tego położenia nieznośnego, w które 
nas wprawiono, a w którem protestowanie pod najrozmaitszą postacią 
pozostało naszą jedyną i ostatnią bronią, a szczególnie w ostatnim ra- 
zie jest on skutkiem nieuchronnym całego szeregu nadużyć. władzy, 
uwieńczonego w końcu swywolną branką. Wszakże poznać można, jak 
się zdaje, u niektórych osób skłonność zaiste nadto pospieszną do wy- 
krzywienia całego tego powstania, do wystawienia go w fałszywym świe- 
tle, jakoby w celu oziębienia zajęcia, któreby ono wzbudzić mogło 
i odstręczenia nas od wszystkich urojeń. Jest to staranie daremne. Uro- 
jenia nasze są skromne, jak cały los nasz; a chociaż poczucie naro- 
dowe ludu naszego nie myli się i wie dobrze gdzie za każdą razą szukać 
ma prawdziwych przyjaciół, chociaż nie moglibyśmy zapomnieć, że 
nieszczęścia nasze były wspólczesnemi klęskom Francyi, chociaż nas 
jeszcze ostatniemi dniami na sejmie berlińskim nazwano »zwyciężonymi 
pod Lipskiem,« nie rościmy sobie jednak prawa do tego, aby nieszczę- 
ścia naszego narodu były modłą polityki innych krajów. Życzę ja z mej 
strony spokojnego serca tym, którzy poczuwają się do obowiązku żało- 
wania nas, aby im tem bardziej potem wolno było odbierać nam wszelką 
nadzieję. Nie prosimy się oto, ani aby nas w taki sposób żałowano, 
ani też aby nam narody europejskie przyszły w pomoc inaczej jak mogą 

i jak czynić powinny wielkie mocarstwa, to jest pod wrażeniem najwznio- 

ślejszych korzyści własnych, w stósownym czasie, a czas ten nadejdzie, 

jestem o tem silnie przekonany. Aż do owej chwili nie pragniem nie; 
pragniemy jednej tylko rzeczy, Panie, i mamy prawo domagania się 

o nię, to jest, aby szanowano godność i powściągliwość naszego nie- 

szczęścia, to jest, aby tak dalece nie przewracano roli do góry nogami, 

jakoby ci którzy są bici, ci którzy giną, byli zbrodniami, burzycielami, 

a ci którzy biją byli owymi szlachetnymi i wspaniałomyślnymi; to jest, 

aby nas nie odsylano bez przestanku do wielkoduszności i do liberali- 

zmu rosyjskiego. Tę to wspaniałomyślność i wielkoduszność Rosyi, 
znamy ją od lat 30, doznaliśmy ich, odebraliśmy nowe ich dowody 

w owej brance pozbawionej wszelkich rękojmi słuszności, zamienionej 

na samowolną praktykę policyjną, na prawo o podejrzanych wykony- 

wane nocą na całym narodzie. Podawać nam, zamiast wszelkiej rę- 
kojmi sprawiedliwość przemocy upojonej swoją własną dumą, lub też 
zmięszanej, byłoby to zaiste nadto gorzkiem przedrwiewaniem, nie- 
godnem takiej sprawy. (o nazywają dziełem buntowniczych namiętno- 
ści jest u nas dobijaniem się, zawsze najsłuszniejszem, o to co jest naj- 
świętszem i najdroższem dla ludzi. To nie może nigdy podlegać wątpli- 
wości ze strony prawa, może tylko być wątpliwem pod względem stóso= 
wnej chwili; a jeszcze żeby ktoś mógł stanowić o stopniu owej stósowno- 
ści, musiałby się wpierw zapytać, czy też rozpacz nie ma pewnych gra- 
nic i czy byloby też trafną rzeczą przypominać prawa narodowe tym, 
którzy je gwałcą właśnie i klęski takie umyślnie wywołują? O dawno 
już, Panie, jesteśmy na tym świecie żywą, nieszczęśliwą i może niedo- 
godną reprezentacyą tego prawa. Nie nasza to wina, jeśli jesteśmy kło- 
potem; nie możemy jednakże wysuszyć krwi w żyłach naszych i patry- 
otyzmu w sercach. Nasz kraj będzie jeszcze może niejednę próbę prze- 
chodzil; czekać nieomieszkamy z niezmienną nadzieją i niewyczerpaną 
stałością w poświęceniu, czekać będziem, dopóki uczucie prawa nie 
odzyska dość siły, aby stosunki ludów uporządkowało, dopóki miara 
cierpień naszych się nie dopełni, jeśli tak być musi, i dopóki nie do- 
strzegą nareszcie po liczbię ofiar, że okupiliśmy dość drogim kosztem 
późną sprawiedliwość. 

Chciej Pan przyjąć wyraz mego szczególnego szacunku. 
Czartoryski.« 
aaa] 
Przybyli do Poznania dnia 22. Lutego. 

BAZAR: Radoński z Dominowa, Swinarski z Sarbi, hrab. Bniński z Gleśna, Żychliński 
z Brzostowni, Jarzembowski z Krzycka, Sawicki z Rybna, Rożnowski z Sarbinowa, 
Gulez z Ciążynia, Moszczeński z Wiatrowa, Stablewski z Slachcina, Łempieki z Pol 
ski, Skirmunt z Wilna, Turno z Obiezierza. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Weissleder z Szamotuł, von Weymann i von Zastrow. 
z Berlina, Nicolai i Boas z Szczecina, Fellenberg z Głogowa, Paulmann i Aschking 


z Magdeburga, Fabrenkamp z Minden, Cohn i Lindenberg z Włocławka. į 
HOTEL DU NORD: Krzyżanowska z Swadzimia, Moszczeński z Rzeczycy, Jaques z Węgier. 


, 


POD ZŁOTYM ORŁEM: Kleszczyński z Kołaczkowa, Jaworski, Heppner i Kunz z Jaro- 


cina, Mendel z Środy, Kletschewer a Zaniemyśla. 
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ZAPOZEW PUBLICZNY. 
Na dobrach szlacheckich WW ąsowa w dzia- 
le IIIcim pod Nr. 9. dla spadkobierców po Şe- 
rafimie z Praskich: 


1) Hgmacego. 
2) Pelagii Franciszki Lu- 


dwiki, ` 

3 Wazarego Eukasza Ja-| $Ę 

kóba, — (84 

4) aa Pilipa Jako- g x 
CH >. 

5) Antoniego Piotra Fran- Ep 


ciszka, 

6 Bolłesiawy Anastazy Lu- 

dwiki 

z działów w dniu 28, Grudnia 1845. r. w pozo- 
stałości po starościegyłwestrze Szcza- 
mieckim i po jego wdowie Amasłazył 
ze Skórzewskich zawartych i z doda- 
tków do nich kwota spadkowa w summie 33383 
Tal. 10 Sgr. wraz z prowizyą i kosztami z roz- 
porządzenia z dnia 4, Czerwca 1850. r. z uwagą 
zapisana, że za nią też dobra Bzlachcim, 
Nietrzanowo, Sliwymo, Fłościeje- 
wo i Miichorzewe w spółzastaw dane są. 
Dobra WWąsowo za długi sprzedaży konie- 
cznćj uległy i przy złożeniu i rozkładzie sum- 
my kupna owa pozycya przyszła do zupełnćj 
percepcyi. W terminie do rozkładu summy 
kupna w dniu 12. Czerwca 1860. r. jednkże z po- 
wyż wymienionych spadkobierców Pru- 
sikici zgłosili się tylko Pelagia Fran- 
siszka Ludwika Pruska obecnie 
zamężna HBadońska, Antoni Piotr 
Franciszek Pruski i teraźniejszy 
małżonek pozostałej po zmarłym Aldeemet- 
zym Kitśpie Jakóbie Pruskim 
wdowie dziedzic dóbr Adam Skarzyń= 
skt ze Spłnwia jako pełnomocnik jeneral- 
ny swój małżonki i jako kurator specyalny 
wspólspadkobierczyni małoletnićj p Atana- 
zym WKólipie JHakóbie Prusktm 
Amasiaczy Pauliny Mierynny 
iPruskóćj i oświadczając, że cząstki oby- 
dwóch spadkobierców niestawających Wazq- 
rego Kukasza Bakóba i Bole- 
stawy Aneastazyt Ludwiki rodzeń- 
stwa MParaesHKóch od powyższćj pozycyi w ilo- 
ści 11,000 Tal. już zapłacone zostały, tylko o 
resztę kapitału w ilości 22,338 Tal. 10 Sgr. wraz 
zprowizyą od l. Czerwca 1855. r. zaległą i u- 
przywilejowaną i również o 150 Tal. kosztów 
się dopominali. 

Ponieważ jednakże spadkobiercy Pruscy 
nie wszyscy stanęli, ponieważ dalćj kwitów od 
wierzycieli Wazarego Łukasza Ja- 
kóba i izolestauwy Anaslazyż 
Kaudwókó Pruskie niby zaspokojo- 
nych i dokumentów pobocznych, wedle wykazu 
dokumentu głównego tymże udzielonych przy- 
stawić nie moli i ponieważ nareszcie na 
część Wazareyo Łukasza Jakóba 
Pruskiego | przy całój jeszcze nie roz- 
dzielonćj pozycyi rozmaite areszta zakonotowa- 
no,| przeto dwić massy specyalne utworzono 
a wprawdzie z części pozycyi nibyto zapłaconćj, 
którą wierzyciele na późniejszóm miejscu loko- 
wani mianowicie kupiec Allmann z Po- 
ziamamia z powodu częściowego niedoboru za- 
bierać zamierzają w ilości 11,000 Tal. wraz 
z prowizyą zaległą i uprzywilejowaną aż do 
dnia położenia summy kupna dnia 27. Lutego 
1861. r. w summie 3206 Tal. 27 Sgr. 5 Fen. 
w ogóle zatóm w ilości. 

14.206 Wał. 27 Sgr. 5 Fen. 
massę specyalną spadkobiercy po Serafi- 
mie Brasikóćj przeciwko kupcowi All- 
mann w Poznaniu, dzierżawcy dóbr 
Bprojeckiemu: w Wąsewie i wspól- 
nikom z massy subhastacyj WWąsowa jako 
i z sammy, o którą interessenci strony się do- 
pominają, i którćj się na późniejszóm miejscu 
lokowani wierzyciele nie domagają w ilości 
22,333 Tal. 10 Sgr. wraz z prowizyą do 27. Lu- 
tego 1861. r. i z kosztami z ogólnćj sammy 

28.999 Wal. 19 Sgr. 5 Fen. 
massę specyalną »spadkobiercy po Serafi- 
mnie Wrusłićj z massy subhastacyjnćj 
W ąsowan.< 

W obydwóch massach na część Wazare= 
go kaukasza Jaksóba Pruskiego 
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pomiędzy innemi następujące areszta zakono- 
towane zostały : 

1) dia kupca Weumanna Kanto- 
rowócza v Poznaniu względem 
2333 Tal. 25 Sgr. i prowizyi po 6%, od 
2000 Tal. od 12 Czerwca 1860. r. 

2) dla Woryca Hiayser w Holat- 
ee w ilości 1252 Tal. i względem prowi- 
zyi po 6%, od 1000 Tal. od 12. Czerwca 
1860. r. 

3) dla Leopolda Hleilbrunn w 
Poznaniu w ilości 2304 Tal. 20 Sgr. 
i prowizyi od 2000 Tal. od 12. Czerwca 
1860. r. 

4)dla Filipa KEriedlaender w 
Poznaniu w ilości 1158 Tal. 10 Sgr. 
i prowizyi po 6%, od 1000 Tal. od 12. 
Czerwca 1860. r. 

5) dla Samuela Eritedmann w 
Ekawieczu w ilości 2000 Tal, od 12. 
Czerwca 1860. r. 

6) dla Mudwika Friedmann vw 
Mawiczu w ilości 1236 Tal. 25 Sgr. 
i prowizyi po 6% od 1000 Tal. od 12. 
Czerwca 1860. r. 

7) dla kassy salaryjnój w HAroteszynie 
w ilości 932 Tal. 20 Sgr. 4 Fen. 

Iz tych wierzycieli aresztowych przy złoże- 
niu i rozkładaniu summy kupna z swémi pre- 
tensyami do owćj pozycyi nikt się nie zgłosił. 

Dalćj wedle osnowy działów z dnia 28. Gru- 
dnia 1845. $4.dłużnicy powyższćj kwoty spad- 
kowćj sukcessorowie Łukasza Szcza= 
mieckiego wierzycielom spadkobiercom po 
Serafinie Pruskićj celem ich zaspo- 
kojenia względem kapitału listy zastawne, któ- 
re miały być wzięte na inne dobra Szcza- 
niecktiego, przekazać mieli. To nastąpiło 
i przez Ziemstwo Prowincyonalne w Poznaniu 
z massy listów zastawnych Nietrzanowa 
i Szlachcina z polecenia sukcessorów 
Szezanieckhieh spadkobiercom po Be- 
rafinie Prusktćj 11,466 Tal. 20 Sgr. w 
listach zastawnych 3 %, wraz z kuponami od 
świętego Jana 1850. roku przekazane zostały. 
W tém jednakże pewien Józef Pruski 
jako mandataryusz sukcessorów Pruskich 
z kapitału 33,338 Tal. 10 Sgr. summę 11,000 
Tal. względnie ilość 12,220 Tal. w listach za- 
stawnych na mocy dokumentu z dnia 22. Gru- 
dnia 1849. r. Lewinowi Hends odsta- 
pił i ten znów ilość 6110 Tal. pewnemu Miet- 
gnusowi Lewy odstąpił, przez którego 
ta sama ilość Wazasemu Łukaszowi 
Jakóbowi Pruskiemu odstąpioną 
została. Lewin enas mocą dokumentu 
z dnia 9. Marca 1850. r. odstąpił HBołesta- 
wie Anastazy Ludwice Pru- 
skiéj zamężnój Węstersktóćj resztę 6110 
Tal., które ta ostatnia znów odstąpila na mocy 
dokumentu z dnia 27. Czerwca 1850. roku 
Bolesiawowi Łąchiemu. Nastę- 
pnie też Ziemstwo Prowincyonalne Wazee- 
mu Łukaszowi Jakóbowi Pru- 
skiemu i Bolesławowi Łąckie- 
ama przekazane summy wypłaciło i zakonoto- 
wało wypłaty jak to na głównym dokumencie 
poświadczeno, næ utworzonych z częściowych 
cessyi obydwóch dokumentach pobocznych. Gdy 
tymczasem dokument poboczny dla Mole- 
sławy Węstersktićj w schowauiu Ziem- 
stwa w Poznaniu się znajduje, drugi doku- 
ment poboczny Wezaremu Kukaszo- 
wi BHakóbowt Pruskiemu pod 
dniem 19. Marca 1851. r. wydany został i jak 
Dyrekcya Jeneralna w Poznaniu pod dniem 22. 
Lutego 1862. poświadczyła o istocie i utworze- 
niu dokumentu nic bliższego wypośrodkować 
się nie dało. Ponieważ żadnój wiadomości o 
tóm, gdzie się ów dokument znajduje, nie ma, 
przeto wszystkich tych, którzy doń jako i do 
pretensyi nim zawarowanćj i do massy specy- 
alnćj spadkobiercy po Serafinie Pru- 
sktćj przeciwko kupcowi Ałlmmann w 
Poznaniu, dzierzawcy dóbr Abreje= 
chitemu w WWąsowie i wspólnikom z 
massy subhastacyjnój WWąsowa w ilości 
14,206 Tal. 27 Sg. 5 Fen. i urosłćj prowizyi de- 
pozytalnój pretensye jako właściciele, spadko- 
biercy, cessyonaryusze, dzierzyciele zastawu 
lub z jakiego innego powodu rościć zamierzają, 


jako i nareszcie powyżćj osobno wymienionych, 
przy obydwóch massach na część Wazare- 
go Łukasza Jakóba Pruskiego 
zakonotowanych, i wierzycieli aresztowych 
względnie tychże sukcessorów, cessyonaryu- 
szów, dzierzycieli zastawu lub innego doku- 
mentu wzywamy, ażeby się z swómi pretensya- 
mi w terminie 
dnia 10. Lipca 1863 © godzinie 10. 
przed południem 

przed Sędzią powiatowym Panem Weine w 
naszćj izbie instrukcyjnćj wyznaczonym po 
uniknieniem prekluzyi piśmiennie lub do pro- 
tokułu sądowego meldowali. 

Grodzisk, dnia 18. Października 1862. 
Królewski Sąd powiatowy. Wydział 1. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 21. Lutego 1868. 

Żyto (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Lu- 
ty 40%, list. 40!/, pien., na Luty Marzec 401/4 
list. 401/, pien., na Marzec Kwiecień 40%, list. 
401/,» pien., na wiosnę 40, list. 40% pien, na 
Kwiecień Maj 401⁄ list. 40, pien., na Maj 
Czerwiec 403/, list. 402/; pien. 

Olkowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
bez zmiany. Na Luty 133/, list. i pien., na Ma- 
rzec 13%, list. i pien., na Kwiecień 131/,, list. 
i pien., na Maj 14,2 list. i pien., na Czer- 
wiec 14, list. 14'/y pien., na Lipiec 141, list. 
145/, pien 


gto. | Na pr. kurant 
I 


Dnia 21. Lutego 1868. Pik: | SZ TEZA W 
z E O BE dych BAZA pet. | W | di 
Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .|4%, — 1017 
ś z roku 1859. . « » » « . Va — 10675 
45 z roku 1856. . . . - se thh — 101% 
H. AD annA T E oH ERITA RATTE — | 984 
Obligi długu skarbowego . . . . « » » 3% — | 89 
dito Marchii Elektoralnćj i Nowćj |34/4 — | 89% 
GR miasta Berlina. . . o se e e ód — 102 
dito TY pta ALEAR JAGA ti — — 
Listy zastawne Marchii Elekt. i Nowćj]3%4| — | 91% 
dito dito — 401 
dito Pruss Wschodnich . [34/4 88 | — 

dito Pomorskie. ... . - JS! — | 47% 

dito AOA ia EYE 41/4 — -1100 
dito W. X. Poznańskiego .ļ4  — — 
dito W. X. Poznańskiego .|3!/4 | — 97 
dito W. X. Pozn. (nowe). .|4 | — 97 

dito SZIĄSKIE: „o. E NTN 3:4) — 9413 

dito Pruss Zachodnich. . . 3 | — 871/4 

Bilety rentowe Poznańskie .. . . . Jt |-> 981 
Obligacye miejskie II. $m. Pozn. . .]4 | A aa 
Obligacye prowincyalne Poznańskie |5 | — > 
Papiery banku prow. Poznańskiego „|— | — 97 
Louisdory « 6% 2000300 ste 603106 — | — 110 
|—- mo 


Akcye kolei żelazn. Starogr. Pozn.» „|4 


O ZZ 
dnia 23, Lutego 


TEV? AWD 
CENY TARGOWE 1868 r. | 
w mieście Poznaniu. A ge 

tal. | sgr. fu. | tal. j sgr.) fg 

Pszenicy pięknćj, szefel po 16 garn. 216 2/17|6 
Pszenicy średnićj. . . . ....:- 4112 1/18) 9 
Pszenicy ordynaryjnój „....«: 21:0] 2| 71:6 
Zyta przedniego, szefel ......| 12t] 1/23) 9 
Żyta IżEjSZEGO "2... ae 1117 1|20|-— 
Jęczmienia dużego, szetel .....| 1 7 1110|— 
Jęczmienia małego. . .. . soso 4.23 11 716 
OWSA, (SZEEK 0 4:0 ch niedo — | 24 — | 27 |— 
Grochu do gotowania, szefel .. .| 4117 1/18,9 
Grochu na pastwę. . . « .««.... 1.15 1 16. 2 
Rzep ZIMOWY p .. vee e „A —|—1—— — 
Rzepik zimowy © . ........ |= m sf LP RE 
Rzep latowy osese osse „. J=|= |= E o 
Rzepik Iatowy <p «22 +: 2:6. „| — |—|-]— —|— 
Tatarki, SZOT e 20,2 00 + 4:35 2 1| bi 4. | 10/= 
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.| — —]f — | — — 
Koniczyna biała. . ......... — — —M|-|- 
Ziemniaków, szefel. . . . ..... —|M ——|138|— 
Masła, garniec ..... Kyo 2|— i —| 2/10— 
Siana, centnar . . onena ote „|>| |-|— = | 
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c.| — | — | —| — — | 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.| — | — —| |< 


Beczka 100 kwart 80%, Tralles. 
Tal. Sgr. F. do Tal. Sgr W. 


Dnia 2!. Lutego ...... ..1817 6:,. 1822/66 
82200 30MA c Tosaij „1817 6 „ 1322 6 


Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu. 
(Dodatek Rolniczy). ~ 


